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M ódl się i  praetly, a będziesz szczęśliwym,
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Ł E S S H O . W  Niedzielę szóstą po zielonych świątkaeh, dnia 15. Lipca 1838.

M i m

Żywot Świętego lana z Dukli, 
Polaka.

(Z Iaros ze w ieża.)

Błogosław iony łan , z uczciwych i po
bożnych rodziców urodzony w mieście 
D u k li, w dyecezyi krakow skiey, około 
roku tysiącznego czterechsetnego czter
nastego, przyszłćy świątobliwości dowody 
zaraz od dzieciństwa dawać zaczął. P ie r
wsze iego słowa, poczynającego mówić, 
b y ły : 1 e z u s , M  a r y a ! które z miłością 
nabożnie w  calem życiu powtarzał. P o d - 
rastaiąc, wielce był skrom ny i poważny, 
i w nauce religiyney i świeckiey bardzo 
pilny. P o  mnieyszych w domu naukach, 
udał się do wielkiey szkoły do K rakow a, . 
do tak nazwaney akademii, gdzie się w y
doskonalił i w umieiętnośeiach wyższych, 
a naybardziey w boiaźni boskićy, która 
iest początkiem mądrości. Tamże, oprócz 
łacińskiego ięzyka, nabywszy i niemie
ckiego, pow rócił do D ukli. P ragnąc  zaś 
postąpić lepiey w doskonałości chrze- 
ściańskiey, utaił się na w ysokiśy  skale 
w lesie, nad wsią C ergow ą; kędy w ysta
w iw szy sobie kapliczkę do bogom yślno- 
ści, studnię też sobie wykonał. Tam  
o leśnych owocach i wodzie żył, na usta-

wicznem chwaleniu Pana Boga i umar
tw ieniu choć niewinnego ciała. Lecz 
dobrotliwy Pan, który , św iecy zapaloney 
nie kazał k łaść pod korzec, chcąc być 
i przez lana grzesznikom  pomocny, na
tchnął go, aby opuścił puszczę i poświę
c ił się nie tylko sw em u, ale i bliźnich 
zbawieniu. W y szed ł tedy ten nowy łan  
z puszczy i w stąpił do zakonu oyców 
F ranciszkanów , a w zachowania regu ły  
i ślubów uczynionych B ogu, s ta ł się dla 
drugich wzorem  doskonałości, gdyż by ł 
czysty iak  aniół, ubogi, posłuszny, po
korny , cierpliwy i dziwnie nabożny. —  
K apłanem  zostaw szy, za czasem, dla w iel- 
kićy roztropności w sprawach i z innych 
wybornych talentów, tak był szacow any 
w zakonie, ze m usiał być z posłuszeństw a 
Przełożonym  w  K rośn ie , we L w ow ie, a 
naostatek K ustoszem  prow incyi, k tóre 
urzędy nie wyniosły bynaymniey um ysłu 
pokornego la n a , albowiem on był pier
wszym do chw ały boskiey i do niskich 
u sług  i umartwienia zakonnego. Celka 
iego była tak uboga i szczupła, w n ie- 
poczesnym kącie , iak ostatniego brata. 
P od  ten czas , kiedy błogosław iony łan  
u oyców Franciszkanów  znamienitemi 
przyśw iecał cnotam i, zaw itał do Polsk i 
Święty łan  K apistran  z dwunastu zakon
nikam i, obserwantami regu ły  Św iętego 
F ran c iszk a , w edług ściśleyszych ustaw,
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i otrzymawszy w  Krakowie na Strado- 
miu plac, założył dla swoich braci klasz
tor i kościół pod tytułem Świętego Ber
nardyna seneńskiego, i ztąd tych zacho
wawców ściśleyszćy reguły Świętego 
Franciszka \y Polsce nazwano Bernardy
nami. Dowiedziawszy się o tem Iaa 
z Dukli, prosił z pokorą Prowincyała 
swego, aby mu dał pozwolenie do wstą
pienia do zakonu oyców Bernardynów. 
Pobożny Przełożony, choć mu żal było 
wypuścić ze swego zgromadzenia tak 
świątobliwego zakonnika, pozwolił ie- 
dnakże na to, i  sam nowe założenie we 
Lwowie oyców Bernardynów wspomagał 
hoyną iałmużną. Pożegnawszy łan braci 
swoich w konwencie lwowskim, w mieście 
będącym, wyznawszy winy swoie przed 
nimi i przeprosiwszy wszystkich, z bło
gosławieństwem Starszego przyszedł na 
halickie przedmieście, prosto do klasztoru, 
wówczas ieszcze drewnianego, oyców 
Bernardynów, i mile od nich przyięty, 
zaczął życie ściśleysze, pomnażaiąc się 
w nabożeństwie i w innych cnotach reguły 
swoiey. W  chórze częstokroć bezsenne 
nocy trawił na nabożeństwie i rozmyśla
niu gorzkićy męki pańskićy, i chwaleniu 
Nayświętszey M a r y i  Panny. Ta zaś 
miłość, którą łan pałał ku Bogu, zapa
lała go do miłości bliźnich i do szuka
nia ich zbawienia. Dla tego mówił żar
liwe kazania do odszczepionych od ko
ścioła Rusinów po polsku, a po niemie
cku w kościele Świętego Ducha do cu
dzoziemców, między którymi znaydowali 
się napoieni herezyą, z Niemiec do Pol
ski zalatuiącą. W  słuchaniu spowiedzi 
świętey był pracowity nie tylko za zdro
wych czasów, ale i podczas powietrza. 
Pokora, raz w sercu iego ugruntowana, 
zawsze była stateczna, przeto choć oy- 
cowie Bernardyni chcieli go na przeło-

żeństwa wysadzać, mocno się i skutecznie 
wypraszał. Choć znędznionemu i na nogi 
skaleczonemu chcieli wygody lepsze czy
nić, nigdy i tego nie przyiąf, i owszem 
iako laki nowicyusz usługiwał braciom 
ochoczo, na medytacyi klęczał, w chórze 
stal, winy swoie publicznie wyznawał, 
choć iuż sześćdziesiątletni starzec. W skróś 
przeięty miłością bliźniego, gromił całą 
mocą sławę ludzką szczypiących. Źle 
trzymał o tych, co ludzi posądzali, i przy
gadał im, mówiąc: „Kto ma przywarę, 
ze bliźnich posądza, niepodobna, aby był 
zbawiony.44 Niezgodnych, albo sprzeci
wiających się sobie wzaieinnie, szczęśli
wie do zgody przywodził; chwiejących się 
w powołaniu swoiem mądrą radą utrzy
mywał, co się osobliwie pokazuie z ta
kiego przypadku. Mieszkaiąc łan święty 
w klasztorze poznańskim oyców Bernar
dynów, usłyszał raz brata ieduego nie
cierpliwego, swśm powołaniem się hy- 
dzącego, a mówiącego: »lepićy mi było 
na puszczy życie prowadzić, niż do tego 
zgromadzenia zakonnego wstępować; 44 
któremi słowy gorszył i innego brata, 
chwiejącego się w zakonie. Błogosła
wiony mąż zaczął utwierdzać obudwóch 
łagodnie i mądrze; a do siebie obróci
wszy mowę, tak ich nauczał: ?;«ia zaś 
wielce dzigkuię Bogu moieinu, że mnie 
raczył powołać do tego zgromadzenia 
zakonnego, bo żyć na puszczy w szcze
gólności, iest mniey pożyteczna, niebez
pieczna, a często bardzo szkodliwa,u“ 
i tak to obiaśniał: „„mnićy pożyteczna; 
bobym nie miał tam tego, co tu mieć 
mogę, a ieźlibym miał, to tam albo nic, 
albo małobyin zyskował. Nie miałbym 
cnoty posłuszeństwa, boby mi nikt jiie 
rozkazywał; ani pokory, boby mnie nikt 
nie uprzedzał; nie wyrzekłbym się wła- 
sney woli, bobym nie miał Przełożonego,
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któremubym ią dał w ręce. N ie byłoby 
we mnie miłości ku bliźniem u, bobym 
iey nie miał komu w yśw iadczyć; ani 
m iłosierdzia, ani innych cnót, a zatem 
ani zasługi u Boga. T o  w szystko 
w  zakonie mieć mogę. leźlibym  zaś miał 
iakowy talent, naprzykład naukę, tobym 
go udzielić nie m óg ł; ieźli nabożeństwo 
g o rące , posty  o stre , czucia ustaw iczne, 
utarczki z pokusami dzielne, i toby pod 
korcem zostaw ało, bez widza, bez towa
rzysza , k tóryby się ze mnie zbudował i 
dał chwałę B ogu ; iednem słow em : so -  
biebym tylko ź y ł, i dobrym był, a bli
źniemu n ie , przeciw nauce M istrza nie
bieskiego. N iebezpieczny tćż to żyw ot: 
bo w szczególności na osobności woio- 
wać z pokusami codziennie, straszne i 
wątpliwe zw ycięztw o; bezpieczniey we
spół z drugimi w zakonie. Szkodliw y 
także często pustelniczy żyw ot, bo źyiąc 
na stronie, gdyby mi się trafiło pobłą
dzić, nie zarazbym błąd móy uznał, a 
choćby i zaraz, tobym go omawiał i so
bie pobłażał; gdy zaś będę w zgrom a
dzeniu, choć trochę potknę się , Wnet 
sam obaczę s ię , i zakon to postrzeże, 
upomni, skarze i popraw i. —  W y s łu 
chawszy oni bracia łakiey i podobney 
mowy, bardzo się zbudowali, w umyśle 
utwierdzili, dla pamięci ią sobie zapisali, 
i życia swego świątobliw ie w zakonie 
dokończyli. .Z łota to zaprawdę nauka 
Ś w iętego  lana, i pożyteczna tym, któ
rym  szatan ostrość zakonną hydząc, po- 
daie do serca pustelniczą odludność, a 
zdradliwie zaprawdę, bo z złamaniem nay- 
pierwszego ślubu, bez którego zachowa
nia nie mogą być zbawieni.

T ak  cnotliwego i pobożnego sługę  
swego la n a , aby tern lepićy w ogniu 
miłości swoiey iak złoto wypróbował 
Bóg dobrotliwy, przepuścił na niego śle

p o tę , iak na T obiasza; a źe ią cierpliwie 
z n o sił, nagrodził mu tćm , źe ciemnym 
będąc, coś więcey widział od w szystkich. 
Gdy bowiem w celce ubogićy klęczał i 
m ękę Iezusową rozm yślał, a ostrem i dy
scyplinami plecy swoie sm agał, pokazała 
mu się z Synem swoim  M atka N ayśw ięt- 
sza w  w ielkiej iasności. O tw orzyły się  
oczy ciemne na nowo, na oglądanie tego 
w idoku, a napełniony radością, powitał 
tych niebieskich gości gorącym  afektem, 
m ów iąc: „ W ita y  K rólo w o niebieska i t. d .“ 
a Matka boska upewniwszy go o szczę
śliw cy wieczności z woli S y n a , oddała 
mu w opiekę ruskie kraie, mówiąc: „„T y  
będziesz ruskich kraiów patronem;«“ —  
P o  tym nayprzyieam ieyszym  widoku, cie
mny znowu łan  począł sobie tęsknić na 
tym świecie, i pragnąc iako nayprędzóy 
oglądać Boga i M atkę le g o , a chorobą 
złożony, przyiąw szy Św ięte Sakram enta, 
przeniósł się do wieczności we Lw ow ie 
roku tysiącznego czterechsetnego ośm - 
dziesiątego czw artego, w dzień Świętego 
Michała A rchanioła, maiąc lat siedm dzie- 
siąt. W ie le  Bóg św iadczył cudów za 
przyczynieniem się lana, dla tego Inno
centy ósm y, P ap ież , roku tysiącznego 
czterechsetnego ośmdziesiątego siódm ego, 
pozwolił, aby ciało iego z ziemi wydo
byte zostało i na wydatnem m ieyscu 
w trumnie złożone było, co nastąpiło ro
ku tysiącznego pięćsetnego dwudziestego 
pierw szego; a Klem ens dwunasty. Papież, 
w pisał go uroczyście w liczbę Św iętych 
pańskich, iako Patrona Polski.

O zarazie pyskowey i kopytowej. 
Z araza  pyskowa i kopytowa, iak gdzie-



indziey, znacznie się ł w naszym obwo- się szczęśliwie leczenie. Uśmierzenie
dzie zarządowym między owcami, św i- bólu pyska nie wynrnga prawie więcey,
niami i rogacizną rozszerzyła. Choroba iak dawania miękkićy paszy i wymywa-
ta iest w  prawdzie tey natury, iź postępu nia go codziennie wodą, zaprawioną tro-
iey żadne hamuiące środki wstrzymać nie chą kwasu solnego; bardzo często goi
są  zdolne, i źe łagodny ićy charakter się ten ból i bez tego działania w krót-
nie każe się nawet znacznćy w dobytku kim czasie. Bardzo zaś pogorszyć uioźe
lękać szkody; niemnićy iednak winniśmy tę chorobę nieochranianie kopyt i dawa-
ostrzedz, iź zaniedbanie ićy pociąga za nie twardćy paszy. Dla tego w trzodach,
sobą nieregularny ićy przebieg, trwanie po mil kilka pędzonych, a nieuważnie
ićy przedłuża, a przez to nie tylko w 0- żyw ionych, łatwo z prostćy zarazy py-
gólności zbyt szkodliwy wpływ na po- skowey i kopylowey powstałe uporczywa
wodzenie trzód wywiera, ale też wywią- choroba zaraźliwa, która bardzo zgubną
zanie się grożącego niebezpieczeństwem stać się może. Celem zaradzenia temu,
złośliwego charakteru stanowczo ułatwia, zalecamy wszystkim król. urzędom radz-
D la posiadaczy dobytku, nie maiących czo-ziemiańskim, ażeby handlerzom bydła,
w  pobliżu biegłego lekarza zwierząt, przebywaiącym z bydłem ich powiaty,
przywodzimy na pamięć nadewszystko skoro się między bydłem zaraza pyskowa
sposób leczenia, ogłoszony w naszym lub kopytowa pokaże, niepozwalali pędzić
Dzienniku urzędowym z roku 182-1. we dalćy zwierząt za chorzały cli, dopóki te
względzie zarazy kopytowćy. Iest on zupełnie wyleczone nie będą. Zaleca się
następuiący: Kwasem gryszpanu mio- urzędnikom kwarantanowym, osobliwie
dowanego (Oxymel arruginis), ’(którego rewizorom bydła wzdłuż wschodnich gra-
dostanie w aptece za attestem według nic departamentu, ażeby wchodzących
przepisu wystawionym i pieczęcią stw ier- z bydłem z zagranicy handlerzy i zaga-
dzonym na truciznę,) smaruią się często niaczy bydła, zaraz na wstępie zawiada-
bolączki kopytowe piórem, potćm kładą miali protokularnie o powyźszćm rozpo-
się na nie szarpie (lub też obwiiaią się rządzeniu, oświadczając im, iź są pod
wełną albo płótnem) i tak leczonym zwie- karą obowiązani donosić niezwłocznie
rzętom daie się posłanie z suchćy słomy, naybliźszey władzy policyiney mieysco-
Iuź po pierwszem opatrzeniu widać po- w ćy, skoroby się zaraza pyskowa lub
praw ę, wklęsłość bolączek nabiera w y- kopytowa między ich bydłem pokazałs.
pnkłości, brzegi się zmarszczaią, a po- p o z n a ń  dnia 2. Lipca 1838. 
sypywanie polonym ałunem wysusza re -  '
sżtę żiadliwey wilgo cif.i na tćm kończy K r ó l .  P r u s k a  R e g e n c y a  I.
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Dostać go można po wszystkich księgarniach. — Cena eksemplarza ■ na pięknym  w elin ie  3 złp., oprawnego 
w  złote fam y i szkło 9 z łp . ; — na chińskim papierze 4 złp., oprawnego w złote ram y 1 szkło 10 zip.
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